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- Jadwiga 3u£fcay£ska we wapamianiach Sofii iąakiej*

I wojna światowa wyswoliła ogromy ia&m&k inicjatyw społecznych* któae 

rcawija^y się w kilku saaadnlcsyoh kiasroilcpafe *

1) aapewnienle pomocy nateria2nej» opieki zdrowotnej 1 podstawowej 

warunków eaaitamyeia ludności c^ipilaej, awahuawanej bąsiś «ysiedlaoaj 

8 terenów działań wojennych*

2) pr^ygatowwile x»araonelu pielęgniarskiego a la szpitali wojskowych 

orgmizov/Gnych przaa armie wałcaąae aa saplaczu, ktdryo w d&nyn 

przypaSka b^Sy ziemie polskie,

3) sKsaBlaaaJa wojskowej sttóby p&aitgntaErels&aJ w oddziałach wojska 

polskiego, działających aa torbie zaboru. austriackiego 1 roayjakiago, 

w dalszej perspektywie fachowej kadry pielęgniarskiej dla potrzeb 

ao2®aljQ.egc wojaka polsidLeg© w niepodległym pesósttóa* o powstaniu 

którego nikt w&wcaaz M a  wątpił,

4) tworzenia różnych organizacji kobicycl^ktorych nalan było działanie 

typu opiekuńczego : punkty śytłienia na di^orcach kolejowych, i anteny

w aiejseaeh postoju większych oddziałów* dostarczanie książek i preey 

dla szpitali, dożywienie chorych i ramycb,prace peg&oenicze w

szpitalach itp.
.

Z chwilą zakończania działali wojoattych aa teranie 

Polaki ( listopad 191Sr.) problataem ar 1 stałe alę korilecEaośó natych- 

cisetowego otwierania placówek typn aanitaBOftOylrwarantaaaowego w punktach 

granicznych, t»k na zachodzie jak i  aa wschodnie* Maleiało bowiem za - 

pewnie possać i opickf powracający t adcosoblliKowany® ś©łni®te<M 

olakia, jeńcom wypusscsonyiB z obozów oraz ludności cywilnej wracającej 

aaaowo z bardao nieraz ©dlagtych punktów wysiedlania*

■prawą rówaiofi wafeią, było stworsanie możliwi© saczelnego korćmm 

sanitarnego dla uzuchoadania kraju przed- apidssaią cliara* 

ajoetrac jeąym problaeaia stała oi^ granica wschodnia « transportu 

repartimtdw jadące tygodniki w sntysfailtarnyeh waeatimo^ niedożywione 

wlokły m  sobą dur brauozny* pifamiaty i giypę awan4 wówcaas Mszpmką* 

Batunkiee przed walimy epldastil stały elf graniczna obozy In.nrnritifflrinnao 

i  szpitalne, obsad zdne p s u  lekarzy w ^ m f e b  i cywilnych oraz całą
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asait dote©wal®y®&. pielęgniarek*

Sekolaiim 1 dyeposycją pielęgniarek aajaow&ły si| instytucja apołeeaae

*grupoKrsaa w tsw# Komitetach Obywatelskich*

Praca sarówno smolących Jak i smolonych była istotnie apołoea&a •  bez 

wynagroiaeni a* Jaką liczbą, pielęgniarek wyoskoleaao wSwesss — trudno 

okrcIU^t Cconlono Ja aa 3 do 5 tyai^oy* Grapą najbarcteej tswartą i  ei^be 

najlifcazą po^cis pielęgniarek aaaodoiiryclł byty pielęgniarki legionowe* 

Wehedally w sk>cd konkretnych Jednostek wojskowych, były s grubasa sa» 

eiddGacJaaow&ae, nlnim lntes leca rogalami© opłacało* służbowo podlegały 

detmrfcammtowi »©JakowoJ Służby Sanitarnej Legionów* Odohodaąoe a tarę*- 

m£w polskich wojska sabrały personel lekarski i pielęgniarski,

posaatsority natoaftaat w sapitalach rannych i chorych żołnierzy, suarówee 

Polaków, Jak i ;?is«ców i Austi/sków - ty® rascca w char aktora Jeńców* 

wprawdzie JuS w koaacu. listopada 1918 r* władza sanitarno legionów 

poleciły przeprowadzić Iclsłą ewidencją pielęgniarek wojskowych,by 

obsadzi- nimi sale eperacyJne,opatrurkowe i stanowiska oddziałowych, 

lecz. była to kropla wody w morzu ówczesnych potrzeb. Ewidencji te.) 

i rozdziału pielęgniarek dokonała przełożona Jednej z czterech ówcze­

snych HGtacJi Polskich* -wydzielonych w szpitalach niemieckich oddziałów 

dla rannych i chorych żołnierzy polskich - Iza Gulińska.

By zaradzić tym naglący® potrzebą, wzmożone werbunek, zwłaszcza wśród 

studentek U .* ,  i przystąpiono do intensywnego szkolenia 6-8 tygodniowego

& początku roku 1919 do tej akcji włączyły się 

azorskim frontem nowopowstały CK, Komórką wiodącą była iekeja Zawód.

3S PCK kierowana w pierwszym okresie przez p. Heleny Lesser i p.Helenę 

Bi sp Ing, działaczki raczej nil pielęgniarki* Niebawem dołączyły do nich 

p.Maria Tarnowsko, która wiedz* pielęgniarską zdobyta v placówkach 

sanitarnych wojska austriackiego.

r© załatwieniu nlezbędnyc . potrzeb, w efekcie ich prac organizacyjnych 

w ramach PCK po’ stał Korpus Zawodowych ->S PCK. Cele® działania taj 

instytucji była w skrócie - przygotowanie i obsadzenie ni-mi wszystkich 

wojskowej służby zdrowia or'z ^rawowanif nadzoru fachowego* Zrealizował 

to zadanie dr*;-gą zawarcia specjalnej umowy pomiędzy wojakiem i PCK,

n» mocy której wojsko zobowiązywało się do opłacania pielęgniarek w/g 

stawek osaczonych przez *• CK i dostarczania określonych świadczeń 

/mieszkania z wyposażeniom na terenie szpitali,odpłatnego wyżywienia it 

PCK zae : szkolenia i  przydzalanie pielęgniarek, nadzoru fr.cnoue&o, pr.; 

czym czym pielęgniarki te pozostawały nominalnymi pracownikami PCK, tac 

sprawy odpowieonic przydziałów, awansów, zagwarantowania właściwych
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grup wynagrodzenia, wyróżnień, upomnień, naran, przeniesień czy ewntua 1- 

nych zwolnień z pracy -były zastrzeżone ula PCK. ti ladze wojskowe biegły 

jedynie wnioskować o przeniesienie przez "oddanie do dyspozycji PCK% 

zwolnic nawet w sytuacjach drastycznych nie mogły* Us&owy te kilkakrotnie 

zmieniane dostosowując dc aktualnych potrzeb,ram©-,*© Jednak tego rodzaju 

układ utrzymał si<* do 1953 r.

, r .;e wodnic z . cą korpusu do kor-ca Je&© istnienia była 

p. -aria larnewska, Która mimo iż zajmowała stanowisko aonorowe, stan,la 

w reku 1936 do państwowego egzaminu pielęgniarskiego i zdała go, zaś 

prawdziwie kwalifikowany® pracownikiem fachowym i praktycznie Jedynym 

cd 1925 do końca była Jadwiga -^uffczy.-ska.

juficzynscy - to rodzina o tradycji dobrej roboty dla 

kraju, tradycji sięgającej daleko wstecz do czasów przedrozbiorowych

i Rzeczypospolitej.

Jadwirs była najstarszą córką szanowanego lekarza - społecznika oracują- 

cego v Opacznie. Wiała wykształcenie b.staranne, z dobrą znajomością 

Jxzy^a froncuskieg© i niemieckiego /  angielski ©panowała r>ó*niej/, 

duże* obycie towarzyskie i łatwość nawiązywania kontaktów z ludźmi , bez 

wzglądu na ich środowisko tzy zajmowane stanowisko.

f ot na nrzyruszczać, te tra ycJ4e rodzinne, ucieczka młods ng© brata ze 

studiów do i ogionów, & raoźe i środowisko, w którym zn -lazła prac* - 

rodzina Platerów - wciągnęła Ją w szeregi entuzjastów idei ieglonów. 

Musiała chyba trafie dc jakiejś komórki or anizacyJneJ Liri Kobiet, Kdyż 

aktywnie działała w ki\gu kofeiet niosących pomoc legionistą* internowa­

nym w obozie w ozczypiórnle. 2 opowiadań jej brata - legionisty brała 

udział zarówno w akcjach po&ocy legalnej, Jak i tej tzw.wówczas Bp©d 

drutemiw.

W ©kresie 1919 - 1921 pracowała w szpitalu Ujazdowski® w Warszawie - 

VII pawilon chirurgiczny - prawdopodobnie w sali operacyjnej oraz 

w szrJtfilu kwarantannowy© w Baranowicach i w Powstaniu Śląskim. Szpital 

kw®ranntannewy był placówką wyjątkowo ciężką.Dur zebrał obfite żniw© 

wśród lekarzy i pielęgniarek.Praca ich została wysoko oceniona przez 

ówczesne społeczeństwo, które w 1923 r. ufundował® na cmentarzu bara- 

rowiekim skromny pomnik dla upamiętnienia ich wysiłku*

Za swą postawę i o f i a r n o ś ć  w niesieniu potaocy rannym - 

uczestnikom Powstań ^ląskicfc odznaczona została •'Gwiazdą śląską”•

Praca w takich placówkach Jak Baranowicza, czy Śląsk 

była sprawdzianem nie tylk© charakterów* lecz na ogół rzutowała na
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przyszło^* Po okreaie, w którym. matarem działania było głównie emocjo­

nalne podłoże musiał nastąpić maaent rozrachunku i decyzji. Wówczas 

częśi pielęgniarek powróciła n" rozpoczęte studia lut do poprzednich 

zawodów, duża grupa, która połknęła bakcyla zawodu, pozostała. Z t«j

grupy zr.i* cz\&C oparł© swą przyszłoś w zarodzie na ni^.^tpliwie du­

żych zasługach położonych w procy czasu wojny, część znacznie ianiej3za - 

ale o szerszych horyzontach myślowych - poszła d»s szkoły, 'yły to decyzje 

trudne, zarówno ze wzglądu n wiek, konieczność popdporz •.ćkcwania się 

dyscyplinie zzkolnej, konfrontację zdobytych doświadczeń z nauką teo­

retyczną i warunki materialne/opłatę szkolna byłe wysoka* stypendia nie 

istniały/.

Toteż decyzje takie podejmowały osoby o charakterach ukształtowanych* 

zdając soł ie sprawę, źe polskie pielęgniarstwo zawodowe należy dopiero 

stworzyć* a co tegc potrzebne są właściwe kwalifikacje. Do tej grapy 

r letała władnie Jadwiga iśuffczyńska, która nie tylko polubiła ten 

zawód i chciała być *klmś** w zawadzie, ale zdawała scbic sprawą z o^ro* 

cnych ;:o potrzeb.

Ze wspomnień koleżanek wynika, że uczyła się debrze 

j raczej łatwo, chętnie służyła aomoeą słabszym, w przeciwieństwie de 

K. .mudzkiej* miała dużą łatwość nawiązywania kontaktów - więc była 

łubiana. Miewała natomiast konflikty z drekcją szkoły w osobie miss 

Bridi?* - sądzę, >c wynikały one może nie tylko z trudności podporządko­

wania się samej dyscyplinie .jako takiej, ile z konfrontacji zdobytej 

wiedzy praktycznej z ćwiczeniami na sali demonstracyjnej, które często 

odbiegały od możliwości zastosowania w ówczesnycn warunkach szpitalnych. 

Te konflikty zdeterminowały niejako jej przyszłość zawodową.Rając 

wszelkie dane ku temu - nie została zaliczona do grupy kandydatek na 

instruktorki, wysłanej n® studia uzupełniające do Stanów Zjednoczonych. 

Przydzielono ją natychmiast bezpośrednio po otrzymaniu dyplomu do 

Zarzadu Głównego PCK Sekcja Pielęgniarska. ~is> dodatkowe studia skiero­

wana zostaje przez PCK w końcu c!- yb* lat ?0~tych do Londynu - kierunek 

administracja placówek służby zdrowie.

Początki pracy w PCK nie były łatwe? zaangażowano ją na stanowisk©

© nieokreślonych zadaniach i równie niewiadomych kontnetcnejach. Kiedyś

wspominaćją te czasy, orzekła z humorem : w ♦sadzono mnie do PCK pewna 

dlatego* ie wypadało, by była tara pielęgniarka po szkole * V pev*ny» 

sensie -aogła tak byćt be osoby działające w tyra okresie w CK z emocjo­

nalnych pobudek, prawdopodobia nie zdały ©kreślonego planu działania 

w czasach pokoju*
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5

żyjątkiem w 2*?sp©le PCK. była p.Haria Tarnowska, które była jedną 

z inicjatorek angażu J «-uffczy. sk!ej. *1© to była o#oba na*’azczycieB, 

Jadwiga zaś spotykała się na co dzień z z*społem urzędniczym, który 

niezbyt chętnie powitał fachowca chcącego wprowadzać jakieś nowinki,

Jadwiga ^uffczyuska należała do osób, któro nie 

tylko wiedziały czego chcą, ale i miały ambicja osiągnięcia swych 

zaaderzeń, a równocześnie potrafiły nie ujawniać zbyt wcześnie swych 

celów.Dzięki temu, >e natura obdarzyła ją nieprzeciętny® darem dyplo­

matycznego postępowania z ludami, powolutku umacniała swą pozycja w 

tych niełatwych aminkach. końcu lat 20-tych stała się nie tylko 

oficjalną kierowniczką iekcji Pielęgn. PCK o komoetcncjach głównej 

i jedynej zresztą inspektorki korpusu PCK ale i szarą eminencją tej 

placówki,

Z wieloletniej obserwacji, tak z pozycji zależności służbowej, jak

jak i łączących nas stosunków towarzyskiej, wolno mi sądzić, że Jadwiga

była nie tylko wykonawczynią, ile zakamuflowaną inicjatorką wielu

akcji PCK mających na celu ustabilizowanie pozycji pielęgniarek PCK

w w o j s k u .W czasach pokoju bowiem pielęgniarki P O  pozostały jedyną 
t ' *> 

grupą pracowników "cywilnych* w wojsku, od których żądano wiele,

stąrano się dać jak najmniej, zwłaszcza, jeśli chodzi o świadczenia, 

które dziś nazywamy socjalno-bytowymi.

Bardzo trudna był© też pozycja pielęgniarki w hierarchii wojskowej : 

teoretycznie była to ©sosa cywilna w randze oficera lecz dystynkcje 

na mundurach wyjściowych ssał© szcz eliwie oznaczono srębnymi i złotymi 

naskami /n ie  gwiazdkami/, co wizualnie ustawiał© sielęgaiarki raczej 

w rupie podoficerskiej*Ten stan rzecz trwał do końca i niestety mim© 

usiłowań Jadwigi nie ulegał zmianie, Prócz trucno; ci na szczeblu 

centralnym zwłaszcza przy opracowywaniu zmian w kolejnych umowach 

z wojskiem, w wielu przypadkach duże tridno^cl sprawiały terenowe 

/©kręgowe/ se*cje piel,obsadzone przez oseby działające społecznie, 

ni® zawsze posiadające dość wiedzy fachowej, a uzumujące sobie 

uprawnienia nadzoru fachowego - usiłujące na sw©ją rękę rozwiązywać 

aiejscowe konflikty.

Jeżeli m  tym wyżej odmalowany® tle spróbujemy 

wyobrazić sobie sylwetkę Jadwigi ouffezyńskiej, to zobaczy® sytuaoj^

trudną do zrozumienia w naszy ć  obecnych warunkach : 

ssebę obarczoną pracą koncepcyjną, kadrową i kontrolną,

;©pi ero z tego punktu widzenia można ocenAć jej rolę w zdobywaniu 

pozycji pielęgniarek, jaką osiągnęły w ©kresie międzywojennym, a takżi
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ocenie we właściwej proporcji błędy, które popełniała. 8© sądy © nie,}

były różne - bardz© pozytywne i równie negatywne, w zależności kt© i w ' 

jakich warunkach z nią się stykał, jakie problemy w stosunku de tych 

osób nrzyszło Jej rostrzygać. Niezbyt wiele osób znajdzie sit* już w tej 

chwili, które znały wewnętrzne mechanizmy ówczesnego PCK ©raz trunki 

pracy w wojsku na tej niedokładnie sprecyzowanej pozycji.

Pierwszą pracą,która stanowiła podstawy wszyst­

kich dalszych poczynań był© sporządzenie dokładnej ewidencji wszystkich 

pielęgniarek zatrudnionych w wojsku z uwzględnieniem stażu pracytprzy- 

gotowania facnowag© i wykształcenia ogólnego.

Ta praca Jadwigi umożliwiła przede wszystkim właćciwe zaszeregowanie 

pielęgniarek,uzyskanie odpowiedniego wynagrodzenia ©raz rozeznanie 

w potrzebach, celem przygotowania odpowiedniej liczby pielęgniarek 

i rozpoczęcia starań o zwiększefaie etatów, szalka o etaty z władzami 

wojskowymi to były nie kończące się dyskusje nie tylko z władzami wojsko­

wymi, ale i niestety na szczeblu centralnym PCK. rzecz polegała na tym 

że na podstawie przyznanej wówczas liczby etatów nie można był© wprowa­

dzić normalnej pracy .3-zrsianowej. wszystkie piejęgniarki/z wyjątkiem 

oddziałowych/ pracowały na tzw. łamanych dyżurach - 8 godzin z przerwą 

południową, tyżur nocny trwał 24 godziny ©d rana na sv6im odcinku, 

w przerwie południowej - cały oddział po przerwie - swój ©dcinek - po 

godz.19 - cały odcinek. Tej bitwy Jadwidze nie dal© się wygrać. Jedynym 

osiągnięciem było zwiększenie etatów o tyle, :>e udało się wygospodarować 

przerwę dla dyżuru nocnego od godziny 13 do 19 oraz nie we wszystkich 

szpitalach wolny dzień poza od oczynkiem po nocy* 0 to aiauo pretensję 

do Jadwigi sądząc. ,2 e ze swego stanowiska nie rozuirie już potrzeb 

pielęgniarek#że nie dokłada należytych starań, by ten stan rzeczy zmienić. 

Tak nie było, gdyż była® niejednokrotnie świadkiem i uczestnikiem dysku­

sji , wzywana jfek© głos z terenu na pomoc w wytłumaczeniu władzoir tej 

prostej na pozór rzeczy, że te pielęgniarka też człowiek, który aa też 

swe sprawy do załatwienia, chce pójść do teatra, kina, czy na koncert.

3dy rozpoczęto w latach 3Q-fcych opracowywanie 

Uscawy o zawodzie pielęgniarki powstał© zagrożenie dla pielęgniarek PCK 

wówczas w znacznej większości jeszcze nie absolwentem szkół, 

i CK posiadało jedną szkołę w Poznaniu istniejącą od 1921 roku,w -ars za wie 

otwarto drugą w roku 1929. Obie szkoły były subsydiowane przez wojsk©, 

które w zamian otrzymywało na 3 lata wszystkie absolwentki do szpitali 

wojskowych, rył© to dużo i mało, gćy? ówczesne kursy nieliczne, rzydział 

absolwentek poprawiał poziom fachowy w szpitalach wojskowych ale i utru-
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7

-dniał stosunki wewnętrzne. OdwJecssny konflikt Młodzi - starsi* w ty® 

przypadku przybierał na sile : z jednej strony ambicje absolwentek, 

a z drugiej dawne zasługi, czysto ze szkodą dla chorych referowane przez 

niektórych ordynatorów czy komendantów.

Oczywiście działały i okręgowe skcje, nie zawsze zgrabnie rozstrzygające 

konflikty. Inspekcje ze szczytu miały ranóstwo z tym kłopotu, trzeba 

przyznać, ,'e Jadwiga Suffczyńska potrafiła rozwiązywać te sytuacje, 

czasem lepiej, czasem gorzej,ale w końcu się jakoŁ układało. każ. ys 

razie dość duża grupa pielęgniarek był* zagrożona ustawą, która status 

pielęgniarki zawodowej przyznawała wyłącznie absolwentkom szkół.

Z punKtu widzenia pielęgniarek CK, a także zatrudnionych w wielu szpi­

talach miejskich był© to nie co przyjęcia, ytrącał bowiem z zawodu 

bardzo dużą grupę osób doświadczonych, wielokrotnie zasłużonych i z poży­

tkiem pracujących, z punktu widzenia ogólnego - ozbawiałoby szpital* 

znacznej liczby pielęgniarek. Jyskusje na ten temat były długie,gwałto­

wne, bo Istotnie trudno był© znaleźć rozsądne wyjecie. Ostatecznie kom­

promisowo włączono do ustawy paragraf M© przejściowym nabywaniu praw 

zawodowych na podstawie egzaminu oaństwowego bez wymogu udokumentowania 

wykształcenia średniego*5 - wyżnv do końca 1939 r.

W tej -Materii duże sługi położyła Jadwiga Suffczyńaka - zasugi kwestio­

nowane przez pewien odłam absolwentek szkół, tej grupy, która nie po­

trafiła zrozumieć, ±e paragraf ten nie jest odstępstwem od generalnej 

zasady, lecz w danej chwili był życiową koniecznością.

I-o odstępstwo od generalnej zasady, tak ciężko wywalczone między inny­

mi w imię interesów pielęgniarek PCK wywołało w szpitalach wojskowych 

istny cyklon, w oku którego znalazła się oczywiście Jadw#,ga. Po ogło- 

szeniuUstawy lJCK wydał zarządzenie nakazujące wszystkim przełożonym 

szpitali zorganizo-anie wspólnie z instruktorkami wojewódzkimi kursów 

przygotowawczych i doprowadzenie do egzaminu wszystkich pielęgniarek 

nie absolwentek. Większość pielęgniarek tej grupy stanęła "okoniem”. 

Dotychczas bowiem były dobre : opinie,ordery, zasugi - a tu każą się 

uczyć, zdawać egzauin. Zaczęły się interwencjo komendantów,ordynatorów, 

płacze,spazmy delikwentek - wszystko t© lądowało na biurko Jadwigi. 

Objeżdżała kolejne szpitale, tłumaczyła,uspakajała,czasem groziła,gdy 

nie było innego wyjścia. Byłam tmocznym • wiadkie® nie tylko jej pracy, 

ale i trudności z miejscowymi czynnikami i samymi delikwentami, gdy 

przyszło mi namowie i przygotować do egzaminu koło ,?Q-tu starszych paę. 

Udało mi się stosunkowo pomyślnie, nawet z celującymi rezultatami, ale 

żeby było łatwe, nie powiem. każdy® razie do końca 1938 r. akcja
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egzaminów została w PC& pomy;lnie Łakończona.

-rugą akcją* która wywołała następną turzę w szklance wody, było prze­

pisowe umundurowanie pielęgniarek i CKw siundury wyjściowe* 'iu dla odmiany 

zaoponowały absolwentki : o ile mundury szpitalne były noszone poprawnie 

czysto z troską o elegancja, to mundury wyjściowe, zresztą bardzo twa­

rzowe i wielu sytuacjach przydatne - nie chciały się przyjąć.

Tu także zabłysły talenty dyplomatyczne p.inspektorki, dzidki któryo

umiej więcej ubrano Korpus . Błędem władz PCK, a niestety i Jadwigi
isuffczyńskiej było w tej akcji narzucenie :aunduró wejściowych - grana­

towych, nie przystosowanych do warunków pracy połowoj. 

a tej kwestii były du e różnice zdań między ©. ’nspektorką a przeło 0- 

nyai szpitali, zwłaszcza tymi, które pracowały w warunkach frontowych. 

His umiem sobie w tłumaczyć jej oporów w tym przypadku, być isoże tak jak 

wi le osób, nie zdawała sobie sprawy z xa©żliwo* ci wybuchu wojny, czy tej 

myśli nie chciała dopuścić - gdy ta możliwość zaczęła stawać się, rzeczy­

wisto-, clą - było już zbyt późno.

I w 1959 roku zobaczyło się zmobilizowanie pielęgniarki w sweterkach, 

pantofelkach, letnich sukienkach. C ?ory Jadwigi >uffezy..'sklej w sprawie 

rozsądnego rozwiązania umundurowania pielęgniarek zarówno czynnych zawo­

dowo, jak i rezerwy na wypadek wojny, były tym baiv’zej niezrszurai iłe, 

że bardzo duzo pracy wkładała w przygotowanie kadr rezerwowych -iii Pogo- 

towia Sariitamego.

Klała nie tylko duży udział w opracowaniu prograrau 

szkolenia, kontrolowała dokładnie przebieg kursów prowadzonych z reguły 

przez okręgi, a kierowane przez przełożone, które też odpowiadały za 

przebieg praktyk, ę^zekwowała bardzo dokładnie przeprowadzenie okreso­

wych ćwiczeń rezerwy pielęgniarskiej, prowadziła w swej sekcji bieżącą 

rejestracją '3S Pogotowia.

Nie udał© jej się natomiast zdobyć dla siebie i przełożonych szpitali* 

prawa udziału w przydziałach mobilizacyjnych tak pielęgniarek ze służby 

czynnej, jak 1. rezerwy zarówno zawodowej jak i pogotowia. Wynikłe z teg« 

stanu rzeczy błędy - a było ich, niestety mnóstwo /przydziały 3S Pogo­

towia na sale operacyjne, a instruman ~a rluszek na oddziały wewnętrzne, 

a czasem i do oddziałów gospodarczych - podaję przykłady drastyczne/ - 

niesłusznie przypisywano jej nieudolność. Chciała temu zapobiec,wielo­

krotnie czyniła próby uzyskania odpowiednich uprawnień, niestety, władze 

wojskowe nie godziły się na udział ani jej osobiście, ani przełożonych 

szpitali w tych pracach, natomiast dopuszczały do nich działaczy okrę­

gowych PCK z reguły inspektorów rekrutujących się wprawdzie spośród
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emerytowanych wojskowych, ale nie lekarzy, i oniewaź z koncern reku 1939 

upływał termin ostatniej umowy między PCK a wojskiem,, w ciągu r. 1938 

opracowano kolejną wersja tyj ursowy i po raz pierwszy wojsko wysunęło 

propozycji stworzenia w Departamencie *ejskowy« służby Zdrowia koaórKi 

analogicznej do ~<ekcji • ielęgniarskie j w PCa roboczo nazywanej "inspe­

ktoratem pielęgniarakia" # gdzie przewidywano stanowisko naczelnej inspe­

ktor*! pielęgniarek wojskowych - na etacie wojska w randze cywilnego 

pułkownika. Ca koncepcja oyła bardzo popierana przez przełożone szpitali 

i komendantów, liczono bowiea, że tani ustład ułatwi codzienne stosunki 

pionu i w-- z pionem wojskowy*, s tya przypadku, aola zdaniem, Jadwigo 

•ouf£czy;'.s»;a nie stanęła na wysokości zadania - uparcie torpedowała na 

terenie PCft t% koncepcji,, fcyć r&o.e sieli rację c i, którzy ten eoćr przy­

pisywali .urażonej ambicji i obawie przed utratą dominującej pozycji.

upadła sama przez si**, w oblicza nadchodzącej wojny. Należałoby 

jeszcze wspomnieć o kilku akcjach typu socjalnego, realizowanych orzez 

PCK. z dużym wkładem Jadwigi ^uffezyńskiej.

1 / Prototyp wczasów dla pielęgniarek PCK w sanatorium PCK w Zakopanem, 

wydzielona dwa poKoje czteroosobowe na piotrze chorych niezakaa-nych 

gdzie pielęgniarki PCK.mogły opędza, urlopy /2  do 4 tygodni/ za opłatą 

3 zl cziennie, za które prócz przyzwoitego pomieszczenia otrzymywały 

pięciokrotne, bardzo dobre wyżywienie, był© to dużym udogodnieniem 

gdyż instytucja wczasów w ©goi.e nie istniała, zaś koszt dzienny w naj­

tańszym ówczesnym pensjonacie wynosił 5-6 zł w warunkach daleko odbie­

gających od koiafortu sanatorium PCK.
f

2 / om macierzysty ^  PCK. w Warszawie przy u l .“ az©wieckiej, coś w rodzaju 

hotelu, w którym mogły zatrzymywać się pielęgniarki bodące przejazdem 

w warszawie, gdzie zakwaterowan pielęgniarki kierowane na kursy specjał! 

styczne, gdzie prowadzono także kursy przygotowawcze do egzaminów 

państwowych.

3/ Coa emarytek »*> PCK * Bydgoszczy, w którego urządzenie i nadzór Jadwiga 

wkładała dużo pracy, ooarczywszy opiekę lekarską nad ®najonarius>k«mi 

swe,.',o arata lekarza, do roku 19:58 pracującego w Bydgoszczy• Ponadto prz­

ez wiele lat w Helskim ^towarzyszeniu * ielvtgniarek awodówych pełniła 

funkcję przewodniczącej bądz wiceprzewodniczącej.

•* memencie wybuchu wojny - w myśl statutu - 

władze PCK winny były znajdować się w miejscu pobytu władz państwowych.

chwilą ewakuacji rządu iP. nakazano autoaatycznie ewakuację władz 

PÓ£ z iarszawy, oezywiacie wraz ze sztabem urzędników.
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I tu n&hkźy się Jaiwidzę niski ukłon, gdyż wbrew tema zarządzeniu w 

warszawie została z niewielką grupką niższych funkcjonariuszy. »okół n&gj

a :ybk© zaczęli gromadzić a H  działacze i ludzie dobrej woli więcej lub 

mniej związani* z PCK. i w dużym stopniu dzidki jej ©becnotci i pracy tak 

niezbędna w warunkach ©brony warszawy instytucja działała do kapitulacji. 

a potrzeb było mnóstwo s wynajdywanie pomieszczeń na prowizoryczne szpitale 

dostarczanie wyposażenia z bogatych magazynów PCK, na szczęście pozosta­

wionych w warszawie, przydz ał personelu, żywności.

Tej wprawdzie niedługiej, ale ciężkiej i trudnej pracy byłam bezpośredni® 

świadkiem.

Nie zdołała® bowiem dostrzec d© wyznaczonego kart2* mobilizacyjną przydziału 

i mimowolnie stała® się zastępczynią Jadwigi* Problemem bardzo absorbujący® 

i równie trudnym było zabezpieczenie mieszkań i podstwaowych spraw bytowych 

pielęgniarką, które ssasow© zgłaszały się do PCK z rozmaitych szpitali 

wojskowych, ewakuowanych, bąd- uciekających wraz z ludnością cywilną przed 

nawałą wojenną. Z reguły przychodziły głodne, zmęczone, pozbawione rzecz 

osobistych, zdarzały się tak obdarte, ;,e natychmiast tri? ba było je odziać. 

Pracy dla nich było fan ós twe, więc przydzielano je d© kolejnych szpitali, 

których czas trwania był różny.

Ogromną pomoc świadczyła ludność cywilna dostarczając łóżka,pościel, 

żywność pracując w- komórkach gospodarczych.Sprawy trna sportu rozwiązała 

grupa studentów Politechniki, którzy nie zmobilizowani zgłosili się jak© 

kierowcy.

Jadwiga starała się utrzymać jakiś możliwy ład w tej pracy, usiłowała 

utrzymać łączność z poszczególnymi placówkami, ©d chwili przerwania łącz­

ności telefonicznej, w wielu przypadkach było to bardzo trudne, i otarcie do 

niektórych miejsc było niemożliwe, mimo studenckiej brawury, dojście byłe 

łatwiejsze, lecz zajmowało bardzo dużo czasu /przykładowo, przejecie od 

kościoła św.Krzyża - w podziemiach był szpital - do PCK róg Kredytowej 

i Jasnej zajęło mi 2 godz ./.

'limo bezpośredniego udziału w tych pracach trudno mi orzee, czy zrobiono 

dużo czy siało, patrząc z perspektywy lat 30-tu sądzę, że zrobiono maksimum 

tego, co w tych warunkach był© niemożliwe. Nie pamiętam , :tórogo września 

zaczął się palić dach na budynku PCK. W momencie, gdy zdecydowano zejść 

na niższe piętro, Jadwiga wróciła, by za b r a ć  dokumenty pielęgniarek, trzeba 

pamiętać o tym, ż© pielęgniarki PCK musiały pozostawić swe dyplomy w PCK, 

a o odpisach nikt wówczas nie myślał.

Znieśliśmy wszystkie kafctotekl na dół i wówczas jeden z działaczy PCK 

p.Dziewulski zaproponował umieszczenie Ich w skarbcu Banku, do którego 

miał dostęp /  róg Traugutta i Krakowskiego przedmieścia/.
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Jkarbiec znajdował si*Ł głęboko w podziemiach. łod obstrzałem zostały 

kartoteki przewiezień® i o ironia los : dach na budynku ugaszone,skarbiec 

zaś został tak dokładnie zasypany, że nie odkopano g© w ogóle.

rfie®, że na ooczątku odbudowy Warszawy Jadwiga 

robiła w tym kierunku starania- bezskutecznie. Po kapitulacji wróciły 

władze PCK i usiłowały wznowić nonmląą pracą, co spotkało s i . z miejsca 

z odorem władz okupacyjnych. * efekcie praca PCK z ostała ograniczona cio 

pomocy dla jeńców i biura infonaacji^.

Jadwi a znalazła zajęcie w dziale posiocy dla jeńców usiłuj *c równocześnie 

odtworzyć ewldencjt, pielęgniarek, działając w konspiracji należała do 

grujy osób przygotowujących plany organizacji służby zdrowia na jrzyszłość. 

Kilkakrotnie zwracała sin do mnie w tych sprawach, dotyczyło to głównie 

pielęgniarek mających pracować w wojsku.

* czasie powstania nie straciia łączności z zarządem PCK warszawę opuściła 

wrazat z tą instytucją. Odt d tymczasowy® mejscem pobytu PCK był Piotrków 

gdzie znów niosła pomoc pielęgniarką PCK.

Z natury swego stanowiska - znała praktycznie wszystkie pielęgniarki PCK, 

a że miała dobrą pamięć, mogła wydawać zaświadczenia tym, któ e utraciły 

swe dokumenty. 0 ile wiem wydała ich sporo, co dla wielu koleżanek stało 

się podstawą d© uzyskania pracy i późniejszej weryfikacji.

Kiedy i w jakich warunkach przeszła do redakcji 3łużby Zdrowia ni® wiem x 

/w listopadzie 1904r ./  . oądzf, że chyba ostatnią z jej akcji n terenie 

PCK była organizacja ekip pielęgniarskich, wysyłanycn d© Niemiec w poszu­

kiwaniu dzieci polskich, oddanych na wychowanie do rodzin niemieckich.

W# wspomnieniach pozostała jako osoba bardzo towa­

rzyska, kulturalna o szerokich zairteresowaniach.Gdy w roku chyb? 1931 

zdobyła własne mieszkanie na ul.dobrej, w każde środowe popołudnie bywała 

w d©k u , by z uśmiechem i skromną .herbatką witać chętnie przychodzące tam 

koleżanki.

Z zamiłowaniem uprawiała wioślarstwo, turystykę pieszą, nie najgorzej 

jeździła na nartach. Była uroczy® towarzystwem urlopów - w tym czasie 

umiała zapomnieć o sprawach zawodowych, była pegodna,pełna humoru, bez 

wzglądu na warunki, w jakich przyszło wędrować, obrze gdy było słońce, 

ale równie dobrze, gdy padał deszcz lub śnieg. :-»ie udał© się pójść 

w planowanym kierunku, poszło się w innym i też było dobrze, 

rodziny własnej nie założyła,natomiast,gdy zawarł jej starszy brat i pozo­

stała chora bratowa z trojgiem dzici, zmieniła mieszkanie i z pomocą 

finansową drucie o brata utrzymywała i wykształciła całą- trójkę.
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'Ą\
/Włodzimierz B.Koperkiewicz Ogonowice,dnia 4o04,1987r. A
zam. ‘
26-300 Opoczno
woj.piotrkowskie .

Wielce Szanowna Pani !

Serdecznie dziękuję za bardzo raiły i wielce interesujący list , jak 
również za pamięć i serdeczne pozdrowienia.List Pani sprawił mi wiele,wie­
le niewysłowionej radości.

Z wielkim ws ty tern wyznajęfże w ogólnej powodzi pracy, kłopotów przeróż 
niej natury nieświadomie przeoczyłem rodzinę Państwa Suff czyiiskich,która 
poniosła wielkie zasługi na społecznej niwie,Jestem tym bardziej wdzięcz­
ny Pani za przypomnienie, dzięki któremu będę mógł naprawić swój błąd.

Otóż rodzina Państwa Suffczyńskich została zapomniana w Opocznie.Nikt 
już nie wspomina poszczególnych członków rodziny.Opocznianie, t j , ci najstai 
si w wieku 70-80 lat nie pamiętają takiego nazwiska.Natomiast tylko jedna 
osoba urodzona i zasiedziała w Opocznie(Pani Felicja Janasówna pamięta,że 
Jej.Papa bardzo często wspominał Osobę śp.dra Suffczyńskiego.Wymawiając te 
nazwisko podkreślał,iż był to bardzo dobry lek.med.i tylko jego osobie za^ 
dzięcza swoje życie.

Ja znam rodzinę Suffczyńskich tylko z dokumentów oraz z tegoż,że na 
cmentarzu grzebalnym Parafii Rzymsko-Katolickiej, który zwie się cmenta­
rzem św.Marii Magdaleny w Opocznie przy u leSt.Moniuszki/w tej najstarszej 
części/zachował się skromny bryłą i wymiarami grób rodziny Państwa Suffczy 
ńskich.Jest to grób ziemny,na którym położono płaską kamienną płytę,którą 
pokryto napisami o następującej treści;
V  „ "S+P Hilary Suffczyński
n w M  - --- ży7“Iat 70---- -
-—  zmarc dnia Tt>*05. T896r.

Ul x Sewuchna córeczka
.u. — Romualda i Julii

zmarła dnia 3 .02 .1897r .

J  i Filipina Suffczyilska 
v- Tyła lat &2 •

zmarła dnia 12 ,05 .1897r .»

Mogiła wymaga remontu pomimo,że ktoś opiekuje się,gdyż przy różnych 
okazjach^zapala znicze i kładzie kwiaty.Zainteresowałem się tym obiektem 
jeszcze w 1968r.kiedy wykonywałem inwentaryzację dla KONSERWATORA ZABYT­
KÓW w Kielcach.Okazało się,że osoba opiekująca jest zupełnie obca dla Pań­
stwa Suffczyńskich.Zainteresowana jest tylko grobem,aby po śmierci w nim 
spocząć lub"kogoś z rodziny pochować,gdy zajdzie taka potrzeba.Taka prak­
tyka na cmentarzu w Opocznie jest już znana od lat.Wiele już zniknęło sta­
rych płyt grobowych,wiele przerobiono.Napewno. i  ta zą kilkalat zniknie. 
Mając to w pamięci wykonuję dokumentację fotograficzną,rysunkową i opisowej 
aby pozostał trwały ślad.

* Ponadto w"KSIĘGACH REIIGIJNO-CYWILNYCH"Parafii Rzymsko-Katolickiej 
pw.św,Bartłomieja w Opocznie figurują następujące zapisy:

Akt urodzenia nr 19/1893

W dniu 16 ,11,1893r.o godzinie 2,00 w Opocznie urodził się Edmund- 
ljerz.v-svn Romualda 1 !t;lii Suffczyńskich.Rodzicami chrzestnymi byTIT 
/"hnit 1 .Hilary !iSufrczynski

2 .Teofila Ziembowska
W akcie zaznaczonofże_Romuąld Suffczyński .jest lek.med.w Opocznie.  ̂

Napewno będzie to ten^młodszy brat",który zbiegł ze|j studiów do Legionów',’w

Akt urodzenia nr 140/1895 „ "h
o  T a . Q  o  " VW dniu 8.01.1895r.o  godzinie 9„00w Opocznie urodził się Seweryna- 

Anna córka Romualda Suszyńskiego lat 33 i Julii Suffczyńskiej lat 28. 
Rodzicami chrzestnymi byli: ■ —
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1 .Józef Strożyński
'2 .Filipina Suffczyńska(

Świadkami przy sporządzaniu aktu urodzenia byli:
1 .Franciszek Porzęcki -organista
2 .Jan Zdrojewski ■- kościelny

Akt zgonu nr 30/1896 

W dniu 3.02.1897r.w  Opocznie o godzinie 2.00 zmarła Seweryna-Anny -* 

Suffczyrlska cerka Romualda i Julii z Surmackich małżonków Sufczyńskich,któr 

Świadkami sporządzania aktu zgonu byli: pize^y^d 2 latka.

1 .Franciszek Poprzęcki-organist.a

2 .Ignacy Krzemiński - gospodarz/rolnik bardzo bogaty/

Akt zgonu nr 91/1896

*£ W dniu 1 6 .0 5 .1896r.o godzinie 1.00 w Opocznie zmarł Hilary-Cyryl 
Suffczyński syn Stanisława i • Marianny,-Juliaimy, który przeżył lat 70. 

Świadkami przy sporządzaniu aktu zgonu byli:

I.Jan Zdrojewski-kościelny
2 .Ignacy Krzemińsk-i-rolnik

Akt zgonu nr 102/1897

i W dniu 13.05.1897r.o  godzinie 1e00 w Opocznie zmarła Filipina Suffczyń- 
ska przyżywszy lat 6 2 .Była córką Ludwika Konkowskiego i Kunegundy Targow­
skiej «-ał-ae»k ów—Sxi££&&yś-sk i eh-.-—

Świadkami przy sporządzaniu aktu zgonu byli:

1 .Jan Zdrójewski-kościelny
2 . Ignacy Krsemiński-gospodarz

A akcie urodzenia nr 140/1895,który odnosi się do Seweryny-Anny Suff- 
czyńskiej ur.dnia 8 .0 1 .1895r.zaznaczono,że ojciec jej jest lekarzem medy­
cyny pracującym w Szpitalu w Opocznie,

Z treści przytoczonych powyżej dokumentów wynika,że doktorowstwo Suff- 
czyńscy nie posiadali w Opocznie rodziny,a żyli tutaj samotnie.Wymownym 
przykładem tegoż jest to,że na chrzestnych rodziców wybierano, dziadka lub 
babkę.Następnie świadkami sporządzania aktów byli zawsze ludzie obcy.Tam, 
gdzie ma się rodzinę,to zawsze świadkami byli członkowie rodziny,Celowo 
przytoczyłem powyższe fakty,aby materiał porównawczy był bogatszy.

Sprawdzałem inne roczniki i stwierdziłem,że inne"akty nie figurują. 
•Następnie w dniu 3 .0 4 .1987r.szukałem aktu urodzenia Pani Jadwigi Suffczyń- 
skiej~i nie znalazłem.Widocznie urodziła się przed przybyciem rodziców 
do Opoczna.Później mogła przez dłuższy czas mieszkać w Opocznie i dlatego 
uchodzi za osobę związaną z Opocznem.Moje badania wskazują,że doktorostwo 
Suffr.zyńscy osiedlili się w Opocznie na początku lat dziewięćdziesiątych 
XIX w ,i  na początku XX w, już nie mieszkali,.w__Opocznie.Widsocznie' dr Romu- 

^■SXd~lSTiffćzynski zmienił posadę.Jestem bardzo, ciekawy* jego dalszych losów. 
Informowała mnie Pani Felunia Janasówna,że w Warszawie na cmentarzu,na 
wązkach spotkała iego~grob~.ktore j&T płyta zawiera lńf ormac ję . że był Hyrek­
torem Szpitala w Opocznie.Informacji tej jeszcze nie sprawdziłem i w tej 
chwilT nie posiadam takiej możliwości.

Ponadto zainteresowało mnie nazwisko Pani Zofii Łąckiej,gdyż w latach 
1862-1945r.Państwo Łąccy byli właścicielami majątku ziemskiego1̂ tarostwo 
Opoczyńskie,!orazt!Januszewicen.Może to jest Pani z tej rodziny.Napewryg Łą­
ccy i doktorostwo Suffczyńscy znali się i napewno bywali u siebie.Byłoby 
rzeczą wielce korzystną dla naszej Komisji Historycznej, gdyby udało się 
nawiązać kontakt z Panią Zofią Łącką.Może wówczas nasze materiały wzboga­
ciłyby się o nowe treści.
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W załcj^gf -*siu przedkładam całą aro ją wiedzę o opoczyńskim okresie ży­
cia doktorostwa Suffczyńskich,Przykro mi,że tak niewiele mogłem napisać 
w sprawie,która jest tak wielce interesująca.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy wielkiego szacunku
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